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Kaplica bł. Wincentego Kadłubka w Archiopactwie 
Cysterskim w Jedrzejowie. Fot. Arch. Czasopisma

8 marca 2023 mija osiemset lat od 
śmierci bł. Wincentego Kadłubka, zwią-
zanego z Sandomierzem, autora Kroniki 
polskiej, biskupa krakowskiego, mnicha 
cysterskiego. 

Wincenty urodził się w Karwowie k. 
Opatowa pomiędzy 1155 a 1160 rokiem 
(choć w tej sprawie oraz w sprawie jego 
pochodzenia historycy nie są ze sobą 
zgodni). Jedni uważają, że pochodził z 
rodu Porajów herbu Róża (Różyców). Inni 
natomiast podają, że z tego rodu pocho-
dziła matka Wincentego, a ojcu przypisują 
imię Bogusław. Jego nazwisko „Kadłubek” 
pojawia się po raz pierwszy dopiero w do-
kumentach z w. XV. Należał do elity uczo-
nych w Polsce. Studiował w Padwie lub 
w Paryżu, albo w obydwu tych słynnych 
wówczas uczelniach. 

Zapewne wkrótce po powrocie ze 
studiów za granicą przyjął święcenia ka-
płańskie. Do kraju powrócił między 1183 
a 1189 r., gdyż w 1189 r. był na pewno na 
dworze książęcym Kazimierza Sprawiedli-
wego. Mistrzem Wincentym po raz pierw-
szy został nazwany w dyplomie Kazimie-
rza Sprawiedliwego z 12 kwietnia 1189 r. 
W tym czasie zaczął pisać swoją Kronikę 
polską (Chronica Polonorum) - największe 
dzieło swego życia i literatury tamtych 
czasów. Jemu przypisuje się zwyczaj pale-
nia lamki wieczystej przy tabernakulum. 

Wincenty, po śmierci księcia Kazimie-
rza, został prepozytem kolegiaty sando-
mierskiej (r. 1194). Tu kontynuował pisanie 
Kroniki (1194-1207). W r. 1208 został bi-
skupem krakowskim. Po dziesięciu latach 
pasterzowania diecezji krakowskiej, uzy-
skawszy pozwolenie papieskie, w 1218 r. 
zrzekł się rządów diecezją i podjął życie 
zakonne. By zrealizować swe pragnienie, 
wybrał opactwo cysterskie w Jędrzejowie. 

Zmarł w Jędrzejowie 8 marca 1223 r. i 
tam został pochowany. W r. 1864 został 
beatyfikowany. Jest patronem archidie-
cezji warmińskiej oraz diecezji kieleckiej i 
sandomierskiej. Jednym z gorliwych czci-
cieli bł. Wincentego był w Sandomierzu 
ks. Antoni Rewera.

Z racji obchodzonego w tym roku ju-
bileuszu 800. lecia, pragniemy zatem 
przypomnieć kult jakim Błogosławionego 
Wincentego Kadłubka otaczał nasz Ojciec 
Założyciel - Błogosławiony Antoni Rewe-
ra. Niniejszym publikujemy Kazanie ks. 
Rewery wygłoszone w kolegiacie sando-
mierskiej sto dwadzieścia lat temu (1903). 
Kazanie to, na podstawie rękopisu, przy-
gotowała do druku s. Wiesława.

s. Klara 
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Ołtarz bł. Wincentego Kadłubka w katedrze 
sandomierskiej. Fot. ks. Grzegorz Słodkowski.

Kochani bracia w Chrystusie! Dziś 
obchodzimy pamięć naszego wielkie-
go rodaka, który stał się wielkim, tak 
iż z niego słusznie chlubić się nam 
przystoi, nie przez to, że na biskupiej 
zasiadł stolicy Krakowie, nie przez to, 
że napisał Kronikę naszego narodu, w 
której opisał początkowe jego dzieje 
do roku 1202, ale przez to że okazał się 
sługą dobrym i wiernym w służbie ka-
płańskiej i że nad małym tj. w rzeczach 
doczesnych będąc wiernym za życia, 
zasłużył iż go po śmierci Pan nad Pany, 
Król wszystkich wieków, Jezus Chrystus 
nad wielu postanowił tj. wielką zapłatą 
obdarował, bo kazał mu wejść do we-
sela swego w niebiesiech, któremu nie 
będzie końca.

Domyślacie się zapewne o jakim ro-
daku wam mówię. Jest nim błogosła-
wiony Wincenty Kadłubek, który jako 
polak i jako w sandomierskiej ziemi 
urodzony jest kością z kości naszej i 
krwią z krwi naszej, jest zatem bardzo 
bliski sercu naszemu. Cztery szczegól-
nie miejscowości kraju naszego mają 
z nim ścisły związek i przez to w nich 
szczególnie z większym nabożeństwem 
bywa odprawiane doroczne jego świę-
to.

Pierwszym z nich jest parafia wło-
stowska, gdyż w jej granicach, we wsi 
Karwów przyszedł na świat w roku 
1161-ym [taka jest data w rękopisie] i 
otrzymał pierwsze wychowanie. Do-
tychczas w kościele włostowskim po-
kazują chrzcielnicę, w której według 
podania miał on być ochrzczonym.

Drugą taką miejscowością jest na-
sze miasto, które miało to szczęście, 

Kazanie na uroczystość 
Błogosławionego Wincentego Kadłubka 

Miane w katedrze sandomierskiej 
d. 11 października 1903 r.

(z rękopisu odczytała s. Wiesława Błażejewska)

„Dobrzeć sługo dobry i wierny: 
gdy żeś nad  małym był wiernym,

 nad wielem cię postawię, 
wnijdź do wesela Pana twego”, 

Mat. XXV.
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że błogosławiony Wincenty w nim 
mieszkał, ale i pracował jako kapłan, 
kanonik i proboszcz tutejszej ko-
legiaty, a obecnej katedry. Od roku 
1187 do 1207 a zatem przez lat 20 
Sandomierz był świadkiem jego ży-
cia świątobliwego, jego pracy około 
dusz zbawienia, jego zapobiegliwo-
ści około pomnożenia talentów mu 
od Boga udzielonych. 

Stąd zaś przeszedł na biskup-
stwo krakowskie, na które wybrała 
go kapituła katedralna w Krakowie 
chociaż nie był jej członkiem. Kapi-
tuła rzeczona w swym wyborze po-
wodowała się tym, że świątobliwy 
proboszcz sandomierskiej kolegiaty 
umiejący skutecznie pracować nad 
sandomierzanami, potrafi z wiel-
kim pożytkiem ująć laskę pasterską 
i paść owieczki diecezji krakowskiej. 
Na biskupim urzędzie spędził błogo-
sławiony Wincenty lat 11. Z tego po-
wodu Kraków jest trzecim miejscem, 
gdzie szczególnie jest on czczonym. 

Czwartą wreszcie taką miejsco-
wością jest miasteczko Jędrzejów 
w diecezji kieleckiej i z tego to po-
wodu nasz błogosławiony rodak nie 
pozostał do śmierci w Krakowie, 
nie umarł na stolicy biskupiej lecz 
w Jędrzejowie, w klasztorze Oj-
ców Cystersów, do którego wstąpił 
za pozwoleniem ówczesnego Ojca 
Świętego Honoriusza III. Od chwili 

jego śmierci już upłynęło blisko lat 
700, a mimo to wie o nim cały nasz 
naród, wszystka ziemia nasza i modli 
się za przykładem przodków i prosi 
go o wstawiennictwo przed Bogiem, 
Ojcem naszym. 

Gdy umarł w roku 1223, naj-
pierw modlili się doń współbracia 
zakonni, świadkowie jego cnót nie-
zrównanych, jego świętej śmier-
ci. W miarę cudów, dziejących się 
za jego przyczyną, rosła ku niemu 
cześć i pomnażało się nabożeństwo 
po diecezji krakowskiej a następnie 
ogarnęło ono całą Polskę. Jednak 
dziwnym zrządzeniem Bożym, w lat 
z górą pięćset, dopiero w roku 1764 
doprowadzoną została do skutku 
jego beatyfikacja za pontyfikatu 
Ojca Świętego Klemensa XIII, który 
go wyniósł na ołtarze. Abyśmy bło-
gosławionego Wincentego należy-
cie czcić mogli trzeba nam się bliżej 
przyjrzeć życiu jego i naśladować 
je. Zastanówmy się przeto nad jego 
wielką wiarą, która mu towarzyszyła 
zawsze w życiu.

Maryjo, Królowo wszystkich 
świętych, uproś u Ducha Świętego 
dla wysłuchania z pożytkiem nauki 
dzisiejszej światło obfite.

Im więcej jest takich kapłanów 
tym szczęśliwszymi są diecezje, tym 
szczęśliwszymi są kraje i całe narody. 
Bo kapłan, „który w dniach swoich 

podoba się Bogu (…) jest sprawiedli-
wym, czasem rozgniewania Bożego 
staje się pojednaniem”. On jak dru-
gi Mojżesz gotów stać się przekleń-
stwem byle naród był ocalony, byle 
dusze mu zlecone nie zginęły. Któż 
to może wiedzieć ile nieszczęść, ile 
klęsk odwróconych zostało od nie-
jednego narodu, od niejednego kra-
ju dzięki sprawiedliwym kapłanom, 
którzy powstrzymali plagę Pańską i 
pojednali na powrót lud swój z Pa-
nem Zastępów.

Wiele, bardzo wiele musiał dzia-
łać dobrego Wincenty Kadłubek w 
Sandomierzu w ciągu 21 lat pobytu, 
kiedy Pan uczynił go zacnym przed 
oczyma królów i dał mu kapłaństwo 
wielkie. Cenił go bowiem wielki ksią-
żę krakowsko-sandomierski Leszek 
Biały. Nadto cenił go lud sandomier-
ski, ceniło go duchowieństwo całej 
Ojczyzny i skutkiem tego, po śmier-
ci biskupa Pełki, został wybrany na 
jego następcę. Radość z powodu jego 
obioru na „wielkie kapłaństwo” była 
wielka i słusznie, gdyż jeżeli potrze-
ba Kościołowi i narodom kapłanów 
godnych, to tym więcej potrzeba 
godnych ze wszech miar biskupów, 
„których Duch Święty postanowił, 
aby rządzili Kościołem Bożym”. Bło-
gosławiony Wincenty, postawiony 
na tak wysokim świeczniku, tym le-
piej oświecał wszystkich nań patrzą-
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cych, jego głosu słuchających, gdyż 
biskupstwo dodawało mu większej 
powagi i pozwalało działać na szer-
sze rozmiary, paść nie już jedną para-
fię, ale setki parafii i krocie dusz. On 
wszakże nie pragnął dostojeństwa 
biskupiego dla honoru, ale dla pracy 
a pracy apostolskiej, ciężkiej i odpo-
wiedzialnej. I jako godny następca 
Apostołów, pod każdym względem, 
był wzorem dla swojej owczarni, tak 
iż o nim można powtórzyć słowa Pi-
sma św.: (…) „sługo dobry i wierny” 
u Niebieskiego Gospodarza Jezusa 
Chrystusa, a dla nas jesteś chwałą, 
chlubą i świętością kraju naszego. 

Jakkolwiek sprawował biskup-
stwo z ogólnym zadowoleniem i 
niezmiernym pożytkiem, to jednak 
lękał się za przykładem Pawła św. 
„aby innym przepowiadając, sam nie 
został odrzuconym”. I tą myślą po-
wodowany po jedenastoletnim pa-
sterzowaniu opuścił Kraków złożył 
pastorał i mitrę biskupią z pozwo-
lenia papieża i pieszo podążył do 
klasztoru jędrzejowskiego prosząc o 
przyjęcie do zakonu.

Oczywiście przyjętym został z 
otwartymi rękoma przez przełożo-
nego Ojców Cystersów. W Jędrze-
jowie na modlitwie, pokucie i obo-
wiązkach klasztornych upływało 
mu życie, a było to życie ze wszech 
miar doskonałe czyniące go coraz 

milszym Bogu i ludziom. Spełniał 
tam najniższe posługi na równi z in-
nymi zakonnikami, posłusznym był 
jak inni regułom i rozkazom prze-
łożonego, nie przyjmując żadnych 
zwolnień. Co zaś czynił to wszystko 
czynił dla Boga i Bóg był z nim. Razu 
jednego dostąpił łaski zachwycenia i 
widzenia Najświętszej Maryi Panny i 
to w chwili kiedy miał iść na pacie-
rze do chóru zakonnego. Przełożony, 
którego zdziwiła nieobecność Win-
centego, zazwyczaj akuratnego, po-
szedł zobaczyć co to znaczy i przez 
szparę we drzwiach celi jego ujrzał 
go światłością otoczonego, nad zie-
mie podniesionego wobec Królowej 
niebios. Tę to właśnie chwilę wy-
obraża obraz jego w ołtarzu będący 
w naszej katedrze.

To widzenie i zachwycenie było 
dlań przedsmakiem onego błogo-
sławionego widzenia i zachwycenia, 
jakiego miał niezadługo dostąpić 
w niebie. Po pięciu latach życia za-
konnego pełnego zasług oddał Bogu 
ducha mając lat blisko 65. Cuda po 
śmierci wsławiły go przed ludźmi i 
doczekał się nie tylko korony chwa-
ły w niebie, ale i na ziemi, kiedy na 
prośby i starania Cystersów oraz na-
rodu polskiego zaliczył go w poczet 
błogosławionych papież Klemens 
XIII. Szczęśliwym był Jędrzejów z 
posiadania jego relikwii, ale nasz 

Sandomierz długo nie miał pamiątki 
po nim. Dopiero biskup Goldmann w 
roku 1845 sprowadził z Jędrzejowa 
relikwie, ich cząstkę, która się znaj-
duje na jego ołtarzu w tej świąty-
ni, stanowiąc jej drogocenny skarb. 
Prośmy Go więc usilnie, aby nasze-
mu Kościołowi zawsze wyjednał bi-
skupów i kapłanów pełnych wiary, 
pełnych ducha Bożego. 

Jeżeli krew Abla woła do Boga o 
pomstę nad Kainem to z pewnością 
kości błogosławionego Wincente-
go wołają za nami do Boga, ale nie 
o pomstę lecz o błogosławieństwo, 
o życie z wiary dla nas wszystkich, 
o święte kapłaństwo, o święte mał-
żeństwa, o świętą młodzież, o świę-
tość wszystkich stanów tej diecezji i 
całego kraju.

Bracia kochani, ukochajmy tego 
naszego Rodaka i Patrona, czcij-
my jego relikwie i obrazy a przy 
tym naśladujmy jego wielką wiarę 
i grzechami niewiary i obojętności 
religijnej nie głuszmy głosu jego 
wołającego nieustannie za nami do 
Boga. Złóżmy złości nasze, a stańmy 
się pokutnikami. Bądźmy dziećmi 
Bożymi, narodem szczerze przywią-
zanym do swego klejnotu po praoj-
cach – wiary świętej rzymsko-kato-
lickiej, a błogosławieństwo niebios i 
pomoc boska będzie z nami na wieki, 
co daj Boże. Amen.
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   W dniu 04.03.2023 r. w Czę-
stochowie dzięki trosce Matki 
Victorii Kwiatkowskiej i gościn-
ności Wspólnoty Domu w cieniu 
Jasnogórskiego szczytu, odbyło 
się kolejne spotkanie formacyjne 
Sióstr z naszego Zgromadzenia. 

W spotkaniu uczestniczyło 25 
Sióstr. U stóp Maryi, która była zasłu-
chana w Odwieczne Słowo i wierna aż 
po Krzyż, przyglądałyśmy się naszej 
duszy i próbowałyśmy odpowiedzieć 
sobie na pytanie: „Co jest źródłem na-
szych zdrad, naszych niewierności, 
upadków i nieposłuszeństwa woli Bo-
żej?”. Temat zła, które jest w każdym 
człowieku i rozczarowania w oparciu 
o wydarzenia z życia Judasza, stał się 
okazją do refleksji o moim życiu, czę-
sto pogmatwanym, nieuporządkowa-
nym ale zawsze ukrytym w cieniu Rąk 
wiszących na Krzyżu. Prelegentka S. Dr 
Daniela Chwałek – Przełożona Wspól-

noty Sióstr w Bytomiu oraz mistrzyni 
formacji permanentnej, pragnęła wska-
zać siostrom najistotniejsze schematy 
działania Złego, spróbować zrozumieć 
mechanizm zdrady i że „źródłem zdrady 
jest zawsze niezadowolenie z Boga...” . 
Siostra podpierając się wybitnymi auto-
rami z dziedziny duchowości takimi jak: 
Benedykt XVI, C.M. Martini, K. Wons, I. 
Gargano, B. Maggioni, ukazała siostrom 
fakt, że człowiek  nie chce tego zła bę-
dącego w nim ani poznać, a tym bardziej 
z nim się mierzyć. Jednak z całą powagą 
należy zdać sobie sprawę z tej jakiejś 
wrogiej obecności zła, którą nosi każdy 
człowiek w sobie. Wrogość ta pojawia 
się tym bardziej wyraziście, im bardziej 

ŹRÓDŁEM ZDRADY 
JEST ZAWSZE 

NIEZADOWOLENIE 
Z BOGA…

człowiek wchodzi na drogę Bożą.  Przy-
wołując osobę Judasza, „który wszedł 
do historii jako ten, który zdradził Je-
zusa. Warto zauważyć, że każda zdra-
da rodzi pewnego rodzaju wrogość w 
człowieku, który został zdradzony. I tak 
jest z każdego rodzaju doświadczaniem 
zła, np. obmową, kłamstwem czy inny-
mi grzechami. Grzech, zło rodzi różne 
„paskudztwa” między innymi wrogość”.  
W dalszej części refleksji Siostry zasta-
nawiały się nad  uleganiem podszep-
tom złego ducha oraz nad tym, iż warto 
pamiętać o działaniu diabła, „który jest 
najlepszym na świecie specjalistą od 
reklamy i marketingu, ponieważ naj-
gorszy towar, jakim jest grzech, potrafi 
sprzedać za najwyższą cenę, jaką jest 
utrata jedności z Bogiem. Prawda jest 

Siostry w drodze na Jasną Górę. Od lewej: s. Patrycja,  
s. Nikola, s. Barbara, s. Adriana. Fot. Arch. Zgromadzenia.
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taka, że często udaje mu się nas przeko-
nać, by tanio oddać skarb naszego życia 
(miłość Boga). Podobnie było z Juda-
szem, który oddał wszystko, co miał, za 
kilka srebrników”.

Judasz w pewnym momencie uświa-
domił sobie, co zrobił. Zrozumiał, że 
niczego na tym „handlu" nie zyskał, a 
stracił wszystko. Niestety - nie wiedział 
o tym w momencie podjęcia decyzji 
o zdradzie. Źródłem zdrady Judasza i 
naszych zdrad  - jest zawsze niezado-
wolenie. Dlatego jak wskazała siostra 
Daniela, kiedy takie uczucie pojawia 
się w naszym sercu — traktujmy je jak 
czerwone światło, jak alarm przeciw-
pożarowy. W sercu Judasza powsta-
ło niezadowolenie: z Boga, z krzyża, z 
miłości, z tego, co proponował Jezus. 
To niezadowolenie przerodziło się we 
wniosek: „pomyliłem się". Pomyliłem 
się, wybierając Jezusa, bo ta droga pro-
wadzi na krzyż, a podejmowanie go jest 
bez sensu. Taka myśl rodzi się także 
w nas słabych i kruchych naczyniach, 
gdy doświadczamy zła, gdy grozi nam 
rozbicie na wiele drobnych kawałków! 
Odnosząc to, do naszego życia: może-
my pomyśleć, że mamy jakiś potencjał, 
który przy Bogu tracimy. Tracimy to, że 

jesteśmy tacy wspaniali, że inni powinni 
nam się kłaniać, dziękować, patrzeć na 
nas z podziwem, dobrze się do nas od-
nosić. A rzeczywistość jest inna. Są sy-
tuacje w których czujemy, że przy Bogu 
to tracimy. Tracimy potencjał, który 
w nas drzemie. Tracimy też potencjał, 
który jest w Jezusie, bo i Jemu wszyscy 
powinni się kłaniać, kiedy my z Nim 
idziemy...  A jest zupełnie odwrotnie — 
Jezus zamiast być wywyższony - czyni 
siebie sługą. Czy akceptujemy takiego 
Boga? Judasz nie zaakceptował. Zaczął 
przeżywać słuszną obawę, że będzie 
musiał stać się przy Nim taki sam. „Gdy 
to dotarło do jego świadomości, zrodzi-
ło niezadowolenie. Wtedy też możemy 
się dziwić - jak to się stało, że byłam tak 
blisko Jezusa i już przy Nim nie jestem. 
Podobnie jak Judasz, który przebywał z 
Jezusem, rozmawiał z Nim, patrzył na 
Jego zachowanie - i tego samego dnia 
Go wydał. Przyczyną jego postępowa-
nia było niezadowolenie. Jeśli nie kon-
frontujemy niezadowolenia z Jezusem, 
pomijamy je lub lekceważymy - ono 
dojrzewa i będzie powodem nasze-
go upadku – zdrady”. Siostra Daniela 
kontynuując refleksję o niezadowo-
leniu Judasza zwróciła uwagę  na to, 

że niezadowolenie może generować 
pretensjonalny styl bycia, przez oka-
zywanie dezaprobaty, by w ten sposób 
przekazać, podobnie jak Judasz, że „nie 
zgadzam się na uniżenie". Jezus musiał 
bardzo cierpieć, doświadczając tej zdra-
dy. Mimo to, kochał i kocha do końca 
każdą z nas. Nie bójmy i nie wstydźmy  
się  Chrystusa uniżonego, bezbronnego, 
pokornego. Jezus odrzucony, obnażony, 
zdradzony i ukrzyżowany pragnie by-
śmy utożsamiali się z Nim. Mimo na-
szych niewdzięczności, niezadowolenia 
i grzechów, On nie pozbawia nas relacji 
ze Sobą, nadal nazywa nas przyjaciółmi, 
nadal jesteśmy Jego dziećmi. On - „ci-
chy Baranek nie otwiera ust Swoich”  
- On kocha do końca, przybijając moje 
zdrady i niezadowolenia do Krzyża. Szu-
kajmy uzdrowienia w Jego Ranach i wy-
powiedzianych słowach z Ogrójca: „ Nie 
moja wola, lecz Twoja niech się stanie”. 

Na zakończenie spotkania po wspól-
nej agapie przy stole, Siostry zgroma-
dziły się przy Stole Eucharystycznym, 
uczestnicząc we Mszy Świętej, przed 
Cudownym Obrazem Czarnej Madonny 
zawierzając siebie i sprawy Zgromadze-
nia czułej opiece Maryi naszej Matki. 

S. Rozalia Kozek
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Każdy w życiu pragnie być szczęśli-
wy, jest to niewątpliwie cel każdego z 
nas. Znaleźć w życiu coś takiego, co to 
poczucie daje. Patrzymy na naszych 
bliskich, znajomych, kształtujemy 
swój obraz przez pryzmat środowi-
ska, w którym przebywamy. Niekiedy 
obieramy drogę, która tylko z pozo-
ru wydaje się być tą właściwą. Z boku 
wygląda bardzo przyjemnie, daje zado-
wolenie, spełnienie, radość, ale często 
jest to tylko chwilowe, a ze szczęściem 
nie ma zbyt wiele wspólnego. Piszę to 
z pełną świadomością, ponieważ ten 
wstęp całkowicie dotyczy mojej osoby.

 To były czasy licealne, kiedy 
obserwując swoich znajomych, chcia-
łem być taki, jak oni. Tak samo wyglą-
dać, chodzić na imprezy, w żaden spo-
sób nie odstawać, bo wtedy bym był 
inny... a mi zależało, żebym był akcep-

SZCZĘŚCIE 
ZNAJDZIESZ 
TYLKO W NIM
towany. Z biegiem czasu, imprez było 
coraz więcej, a na nich duże ilości alko-
holu oraz marihuana. Gdy pojawiały się 
rozmowy o weekendzie, wiedziałem, 
co ciekawego się wydarzyło, wiedzia-
łem czym żyje nasza ekipa, nie byłem 
wykluczony, byłem jednym z nich, czu-
łem się „ważny”. Alkohol i marihuana 
to nie wszystko, bo ogromne piętno 
odcisnęła na mnie pornografia, przez 
którą mój obraz kobiecości został cał-
kowicie zniekształcony i zmienił cał-

kowicie postrzeganie miłości, która w 
tamtym momencie mojego życia była 
całkowicie zseksualizowana.

W całym czasie mojego poszuki-
wania szczęścia był również obecny 
Chrystus. Niedzielna Eucharystia była 
czymś oczywistym. Jednak byłem tam 
tylko fizycznie, wszystkie treści, które 
tam słyszałem, odbijały się ode mnie… 
odstałem swoje i mogłem iść do domu.

Marcin Hernik. fot. Arch. Czasopisma
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Chrystus upominał się o mnie, wi-
dział moją słabość i samotność, nawet 
po imprezie, po każdym upadku zwią-
zanym z czystością, wtedy gdy czułem 
ogromną pustkę w moim sercu.

W mojej głowie zaczęły się poja-
wiać pytania o sens życia? ON wszyst-
ko widział tak, jak widział Natanaela, 
który w swojej beznadziei siedział pod 
figowcem i myślał, że jest samotny. 
Wtedy Chrystus, podczas osobistego 
spotkania z Natanaelem mówi: Wi-
działem Cię! co oznacza nie jesteś sam, 
trudności, które masz niesie z tobą 
Chrystus. (J 1,48)

„Oto stoję u drzwi i kołaczę, jeśli 
kto usłyszy mój głos i drzwi otworzy, 
wejdę do niego i będę z nim wieczerzał, 
a on ze Mną.” (Ap 3,20)

Kołatanie, które usłyszałem po 
raz pierwszy, było na jednej z Mszy, a 
konkretnie na ogłoszeniach. Pewien 
chłopak wyszedł na ambonę i mówił 
coś o Kursie Alpha, że warto zmienić 
coś w swoim życiu. Na początku po-
myślałem, może watro pójść, jednak 
odrzuciłem tę myśl, bo to przecież nie 
dla mnie. Przecież nie byłem nigdy w 
żadnej grupie kościelnej. Chrystus jed-
nak ma swoich wysłanników. Kuzyn, 
który służył wtedy do Mszy świętej 
zatrzymał mnie tuż przed wyjściem 
z kościoła i oznajmił mi, jutro zaczy-
nasz Kurs Alpha. Mijało spotkanie za 
spotkaniem i nic się nie zmieniało, a 
ja coraz bardziej czułem, że zaczynam 
się upadlać. Mimo, że uczestniczyłem 
w spotkaniach Duszpasterstwa Aka-
demickiego, bo tam odbywał się kurs 
Alpha, nic się nie zmieniało. Dlaczego? 
Chrystus potrzebuje twojej deklaracji! 
Tak, jak Jezus nad sadzawką Betsaida  
pyta chromego, który cierpi od 36 lat: 
,,Czy chcesz wyzdrowieć”?(J 5,6).

Deklarację w swoim sercu złożyłem 
na jednym ze spotkań, podczas gdy 
pewna osoba dzieliła się świadectwem 
uwolnienia od grzechów nieczystości, 
to dotyczyło mnie najbardziej. Wtedy 

całkowicie szczerze wypowiedziałem 
słowa: „Panie Jezu Chryste, ja nie chcę 
tak żyć, chcę coś zmienić”. Kilka tygo-
dni później na wyjeździe, który nazywa 
się Weekendem Alpha, Jezus Chrystus 
całkowicie dotknął mojego serca. Nie 
było fajerwerków, żadnych specjalnych 
okoliczności, był ON ukryty w Naj-
świętszym Sakramencie, a moje serce 
było gotowe po wcześniejszej spowie-
dzi. Podczas tego jednego wieczoru 
doświadczyłem tak ogromnej miłości, 
tak ogromnego szczęścia, tego praw-
dziwego. Spotkałem twarzą w twarz 
Tego, który jest w stanie zmienić ludz-
kie życie. Po kilku latach poszukiwań 
znalazłem tę największą wartość, któ-
ra była tak blisko mnie, a ja szukałem 
wszędzie tylko nie w kościele. Podczas 
tego wieczoru wylałem morze łez. 
Pierwszy raz nie udawałem, oczywiście 
chciałem powstrzymać te łzy, bo jak to 
tak-facet płacze… ale to było niemoż-
liwe, płakałem i nie byłem w stanie nic 
zrobić, to Jezus Chrystus przejął ster!

Podczas tego wieczoru uwielbienia 
poszedłem do modlitwy wstawienni-
czej, której bardzo się bałem. Podczas 
tej modlitwy prosiłem o uwolnienie 
od grzechów nieczystości. Jezus Chry-
stus tego wieczoru zabrał to ode mnie, 
był to 9 grudnia 2017 roku – dzień, od 
kiedy jestem nowym człowiekiem. Od 
tego dnia zaczęła się moja najwięk-
sza przygoda życia! Osiągnąłem pokój 
serca, którego tak pragnąłem, bo jak 
pisze św. Augustyn „Niespokojne jest 
serce człowieka, dopóki nie spocznie 
w Bogu”. Kilka dni później poznałem 
swoją obecną żonę, wtedy już byłem 

gotowy, Chrystus dał mi czyste spoj-
rzenie, zabrał serce z kamienia, a dał 
serce z ciała. Obdarzył nas łaską prze-
życia naszej relacji w czystości przed-
małżeńskiej, bo „gdzie wzmógł się 
grzech, tam jeszcze obficiej rozlała się 
łaska” (Rz 5,20). Chrystus również dał 
mi łaskę rozpoznać drogę mojego po-
wołania, jaką jest praca z potrzebują-
cymi. Jestem Pedagogiem Ulicy Caritas 
Diecezji Radomskiej.

Tę miłość, jaką dostałem od Chry-
stusa, chcę przekazywać dalej i głosić 
Jego Królestwo, bo przecież do tego 
nas powołuje: „Idźcie na cały świat i 
głoście Ewangelię wszelkiemu stwo-
rzeniu!” (Mk 16,15).

Moja droga z Chrystusem się nie 
kończy… ON zaprasza mnie, jak i Cie-
bie do życia z Nim w codzienności. Bo 
nie jest tak, że Chrystus dał mi nowe 
życie i nie posiadam żadnych proble-
mów i zmartwień. Jezus, pojawiając 
się w moim życiu pokazał mi środki, z 
których powinienem korzystać, żeby 
trwać w łasce. Dlatego wzbudził we 
mnie pragnienie codziennej Euchary-
stii i adoracji, zaprasza mnie do spo-
tkania się z Nim w Słowie Bożym oraz 
współpracy z Jego ukochaną Mamą 
Maryją, która wszystkie nasze sprawy 
nosi w swoim sercu!

Dlatego bracie i siostro zachęcam 
Cię do jak najczęstszego korzystania 
z sakramentów świętych i zaproszenia 
Chrystusa do swojej codzienności, bo 
„dla Boga nie ma nic niemożliwego” (Łk 
1,37).

Marcin Hernik
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WIELKI POST 
WE WSPÓLNOCIE 

ZAKONNEJ 
czas trwania przy Krzyżu… 
Z woli naszego Ojca Założyciela bł. An-

toniego Rewery w duchowość naszego 
zgromadzenia bardzo mocno jest wpisany 
kult Chrystusowego Krzyża. Szczególnym 
tego wyrazem jest praktyka – przez cały 
rok –  Drogi Krzyżowej, która w czasie Wiel-
kiego Postu w sposób szczególny skłania 
siostry do podążania za naszym Oblubień-
cem i weryfikuje wierność Temu, któremu 
ślubowałyśmy.
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Każdy człowiek, a zatem i  każ-
da osoba konsekrowana niesie przez 
życie swój osobisty, niepowtarzalny 
krzyż, przypisany wyłącznie jej. Każ-
dy krzyż jest inny… bo dla każdego 
człowieka Pan Bóg przygotował inną 
historię.

Wielki Post to czas kiedy siostry 
na nowo spoglądają na 
Krzyż Chrystusa, by w 
Jego ramionach zadać 
sobie pytanie, jak my 
niesiemy swój krzyż, ile 
w nim narzekania a ile 
miłości. To również okazja, by przez 
czterdzieści dni przyjrzeć się na nowo 
swojemu franciszkańskiemu powoła-
niu. Krzyż (San Damiano) nosimy za-
wsze na sobie, ale czy świadomie go 
zakładamy?

Krzyż Jezusa jest dla nas mocą w 
stałym przezwyciężaniu siebie i na-
dzieją, że tak, jak po męce nastąpiło 
zmartwychwstanie, tak i nasze trudy 
zaowocują nagrodą wieczną dla nas 
samych i dla tych, za których w łącz-
ności z Ofiarą Jezusa składamy sie-
bie Ojcu. Wpatrzone w miłość Krzyża 
podejmujemy stały wysiłek nawra-
cania się, prosimy o przebaczenie i 
przebaczamy innym. Wszystkie wy-
darzenia codziennego życia staramy 
się oceniać w świetle Krzyża Chrystu-
sa, chcąc nimi żyć i świadczyć wobec 
tych, do których jesteśmy posłane.

Mając wzrok skierowany na Tego, 
który pierwszy wyznaczył nam szlak, 
patrząc na Chrystusa, a nie na własne 
słabości, które wzbudzają w nas lęk, 
możemy od nowa wytrwale i cierpli-
wie pozyskiwać swoje życie dla Chry-
stusa i stawać się ludźmi wolnymi, by 
służyć „Bogu w bliźnim”. Wielki Post 

przypomina każdej z 
nas, że nawet heroicz-
ny czyn nic nie znaczy 
bez miłości. Ona jest 
sensem dobra i ofia-
ry. Dlatego codziennie 

klękamy pod Krzyżem 
Chrystusa, aby doświadczyć Jego Mi-
łości i nauczyć się, że nie ma większej 
miłości od tej, gdy ktoś oddaje swo-
je życie za nawrócenie innych. Jezus 
ukochał nas taką właśnie miłością.

Wiele zakonów ma puste postula-
ty i nowicjaty, a przecież widzimy, jak 
bardzo osoby konsekrowane są po-
trzebne światu. Dlatego zapraszamy 
Was do modlitwy o nowe powołania 
do służby w Kościele.

Drogie dziewczęta!!! 
Może ktoś zacznie modlić się 

właśnie za Ciebie? Może to właśnie 
Ty stoisz na rozdrożu dróg i w sercu 
wiesz, gdzie iść, a jednak nie idziesz…

A jeśli zdecydujesz się iść… to 
może Pan Bóg zaprasza Cię do nas, by 
podążać franciszkańskim śladem…

Zapraszamy do kontaktu z nami!!!

s. Julia
e-mail: s.kalarusjulia@interia.pl

fb: Franciszkanki CFS i Młodzi
tel. 790583354
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